
M  46. Kraków 27Lutego — Wtorek. Rok 1855.
W ychodzi w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 7 2 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 

po świętach. C e n a :
W Krakowie miesięczna 1 złr. 3 0 kr. kwartalna 4 złr.
W k r a ju  kwartalna razem z p rz e s y łk ą  pocztową 5 złr. m. k.

p r z e d p ł a t a

przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N . 4 5 3 .  
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e  .

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, r o z p r a w y ,  ODEZWY wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp.
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4  kr. następne pc
2 kr .  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na ftępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjm ująsię , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K ra k ó w  26 lutego.
Z  odpowiedzi jaksj nam Gazeta Poznań­

ska Niemiecka ( P o s e  n e r  Z e i t u n g )  
w numerze z dnia 21 go lutego na uwagi 
nasze, (N r. 33  Czasu) na dniu 10  lutego 
uczynione przesłała, przekonywamy się , że 
j est w błędzie zupełnym co do owej kores- 
pondencyi z Podhajec pod dat$ 2 8 g o  sty­
cznia. Jest w błędzi t tak co do przedmiotu, 
jako też i co do życzeń wyrażonych w rze­
czonym liście.

Z tego co pisze G azeta P o zn a ń sk a :  „iż 
nie mieliśmy powodu zarzucać je j , jakoby 
święta grecko-unickie nazywała katolickie- 
mi, bo przecież G recy-U nici należy do ko­
ścioła rzymsko-katolickiego44, zdawałoby się, 
że G azeta  Poznaiiska  nie wie lub zapomina 
o istnieniu dwóch kalendarzy dla obu w y­
znań-, lub też rozumieć nie chce, że K ościół 
nie przepisywał nigdy zachowania świ^t po­
dwójnych ; jak niemniej, że nadużycia z tćj.d 
wynikające nie są bynajmniej rzeczą K o­
śc io ła , ani wchodzą w zakres jego juryz- 
dykcyi; korespondentowi zaś z Podhajec cho­
dziło w łaśnie tylko o nadużycia, a nie o 
liczbę świąt dla każdego wyznania przepi­
sanych. W  artykule naszym nie zarzucaliś­
my bynajmniej G azecie P o zn a ń sk ie j , że 
święta r u s k i e  nazywała k a t o l i c k i e  mi ,  
ale zarzucaliśmy i s łu szn ie , że w jej spra­
wozdaniu o Rusinach, a zatem o w ł a ś c i ­
w y m  p r z e d m i o c i e  korespondencyi nie 
było wcale wzmianki; że w sprawozdaniu 
tem przedstawionym był nasz korespondent, 
jakoby wielkiej liczbie świąt katolickich przy­
pisywał niechęć do pracy i demoralizacyą 
ludu wiejskiego w G alicyi, o czem znów 
w jego liście nie było wcale mowy. W i­
dzieliśmy się więc zmuszeni sprostować b łę ­
dne podanie G azety  P oznańskiej. Przeczy­
tawszy jej odpowiedź chcemy w ierzyć, ze 
mylne rozumienie było tego powodem, sko­
ro ten sam błąd znajdujemy powtorzony m- 
nemi wyrazy. Kilka słów  objaśnienia stają 
się przeto raz jeszcze z naszej strony ko­

bee całej Europy; że wolno jej czerpać z hi- 
storyi dowody i rozumowania na skieslenie 
kolei jaką dzisiaj toczą się wypadki ; — o -  
świadcza dalej, że nie żadna nienawiść prze­
ciw narodowości polskiej kieruje jej piórem, ale 
tylko przekonanie, że odważne, śm iałe i bez­
względne wystąpienie przeciw szkodliwym i 
niebezpiecznym illuzyom i „chimerom44 pod­
noszącym g łow ę, może takowe zniweczyć. 
Przypomina nareszcie, że i Czas nieraz tak
samo sobie postąpił, a uderzaniem na fa ł­
szyw e teorye i zachcenia nie mało ściągnął 
na siebie nieprzyjaźni.

.Jesteśmy wielkiemi zwolennikami wolności 
w dyskusyi, i nie mieliśmy zamiaru za­
przeczać Gazecie Poznańskiej prawa trakto- ^
wania wszelkich kw estyj, jak jej się tylko - /'.1 . , .
podoba. D ziw iło nas tylko i dziwi dul,d , sci i » nadto obstajemy pt-zy naszem zda,na,
ie  w yszła z owej kolei umiarkowania Wtfc>|“  te" "‘e J«* b° » «

ściągnął nieprzyjaźni. Jest to zasada dzien­
nika naszego, której się trzymaliśmy o ile 
nam wolno było; od której odstępować nie 
myślimy, chociażby nam więcej jeszcze zje­
dnać miała nieprzyjaciół -  bo z obowiąz­
kiem nie czynimy tranzakcyi. A le wystąpie­
nia nasze miały cel rzeczywisty a nie u io- 
jony: i tuszymy sobie że jakkolwiek ostre, 
przemawiała w nich zaw sze m iłość brater­
ska. Nie były nigdy podejrzywaniem lub 
obmową, były przestrogą i dobrą radą.

K ończąc, powiemy Gazecie Poznańskiej 
raz jeszcze , że nie zaprzeczamy jej wcale 
wolności i prawa traktowania wszelkich przed­
miotów i tak jak jej się podoba. Żałujemy 
tylko że kierunek przez nią obrany sprowa- 

z drogi umiarkowania i bezstronno
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J» — ’ ■. t e :  sn m  opodobne używanie wolności dyskusy

przepisy, i innym 
słowach skoń- 

Gazetą Po- 
nas,

także rzeczą tworzyć je i stawiać sobie u - 1 ’ polemika z nią byłaby w łaśnie taką, na 
rojonego przeciwnika, aby przy wdziawszy I iakl(\j brak ubolewaliśmy nieraz: polemiką

miecz pochwyciwszy w dło- przybraną w te formy grzeczności, które nie

te i illuzye podnosiły g łow ę. Zle jest im pobła- K 0 obecną polemikę z Gazeta
żać gdy S ię  ukazują: ale niebezpieczną j e s t |sw“ ?- Odpowiedz bowiem przekonała

i • . „.viThlo w nn- być rozbierane, wyświecane i pod sąd pu-
zapasach, pieiwsze razy g ą J i i hliczności oddawane, nie wyradzając się w kłó- 

wietrzu, a okazuią naiczęsciej przerwy lubi i- > . • *
słabizny /.broi. M ie c J n  obosiecznym s k a k - |lmf  gn.bians.wem , pryw at*

K orespondencja Czasu.czyć się można: a s iła  się zużywa w cią 
głych wyzywaniach. P rzy sło w ie : że nie trze1
ba w yw oływ ać wilka z lasu  ma swoje
zastosowanie nawet w polityce

Również wybaczy nam Gazeta Poznań

W i e s i e k  25  lutego. 
Zawarcie traktatu osobnego między Prusami i Pań­

stw am i, które podpisały traktat 2go grudnia, ju ż  nie-

ska, iż nie w idząc/celu ani przyczyny t y c h | ^ o J 'd n ^ k ilk n n is tu ,
■ 1. 1 1 S___ _ .. .i . H 1 . . A / 1  A i i r n n n  rm 1. t ,, ■> nągłych napadów na narodowość z którą U e  traktat ten będzie miał tę sam ą osnowę co traktat 

nowtarzamv. żvć jakkolwiekbądż jest przy- 2go grudnia, wyjąw szy punkta 2gi i 5 ty , które jako

mecznemi.
Podwójny kalendarz rzymski i ruski spra­

wia podwójny szereg dni świątecznych, z któ­
rych jedne obowiązują ludność galicyjską 
wyznania rzymsko-katolickiego, drogie lu­
dność galicyjska wy/nama grecko-un.ck,ego. 
W e  wliacb na Podolu galicy|Sk,em , gdz|e 
ludność jest mieszana, t o » l ł  *»? "aduttyeta 
L tego obwodu, i e  włościan.e obchodź, św ię­
ta według jednego i drugiego kalendarza, 
do czego si§ lenistwo beaw-ijtpiema ntepmna- 
łu  przyczynia. Owóż to naduz) 
wywama podwójnych a tyci, samych :sw ,,t  
wynikające, miał na oku korespond '
z podhajec, i radził, że dobrzeby może )) 
ł o , aby wprowadzić używanie jednego tył 
ko kaledar/.a rzymskiego lub ruskiego, sto­
sownie do przeważającej liczby mieszkańców 
we w s i, do pierwszego lub drugiego wyzna­
nia należących. Sądził z a ś , że interweneya 
rządu za porozumieniem się z K ościołem  
rzymskim mogłaby^ się do zaprowadzenia te 
reformy przyłożyć. Tym sposobem nie zmniej­
szy łab y  się liczba św iąt, bo o tem nie ma 
mowy, ale ista łoby zdaniem jego nadużycie
święcenia ich P» > “ * «
zmniejszyłaby się i l>czbf  Jarmark«w, któ­
rych termina zwykle od dm 
w kalendarzu oznaczonych z f y P zie 
wamy s ię , że to tłumaczenie wystarczy
Gazecie Poznańskiej ^ iemieC U  
dzie ją z błędu przy którym w odpowiedzi
swojej obstaje. ,

Co się zaś tyczy uwag naszych podwzg ę 
dem kierunku obranego od pewnego czasu 
przez Gazetę Poznańską, odpowiada Gaze 
ta: iż zdaje jej s ię , że* ma prawo pisać 
przedmiotach które się traktują jawnie w o

czasów nigdy od niej .z łego  postępowania I ne na traktacie 2go grudnia naradzą się nad właściwe- 
n ie' doświadczyli, ani się na nią u s k a r ż a ć  m i  środkami dojścia do tego celu. Prusy w swoim trak- 

że nie widząc przyczyny Itacie Prẑ n,UĴ  u.dzia* w tych naradachnie mieli powodu środkach obmyślanych wspólnie.
i następnie 

Gabinet tutejszy,.  ‘  # , . w  • • i w  i3'u "  * j  o i i i u  j  v j c i u u i t i  lULCżjozjy

do napadów, nie moghsmy tez nic innego I r<j vVtne ja k  i gabinet paryzki, były pewne tego porożu 
w nich upatrywać prócz nienawistnej niechęci. I mjeiiia się z Prusam i w kilka dni po przyjeździe jene- 
Powiada G azeta  P o zn a ń sk a , iż radaby, że- h a la  Wedella do Paryża. Opóźnienie nastąpiło z usi- 
by jej kto m ógł wykazać tę niechęć'w jej Iowa" przeciwnych krzyżujących ten kierunek polityki 
_ * i i iv r i ■ i . . • I ,rabiae û berlińskiego i ze zmiany mmisteryum w Angin,
artykułach. Nie będziemy powt rzac ai ty- p ostęp0wanie pana barona Manteuffla było w całym 
kułow; powiemy jej ty k o : ze w owych wy-J toku zręCzne. S łow a przypisane w J  our. des D ib a ts  
szukiwaniach najboleśniejszych kart p rzesz ło -1 królowi pruskiem u, dow odzą, że i w nąjwyższej in- 
ści; —  w owem czerpaniu dowodów w s ła -1  stancyi, o obowiązkach ju ż  protokółem kwietniowym 
jościach narodu, a każdy je ma i mieć musi;— 11854 r. włożonych na Prusy, niebyło żadnej wątpliwo- 
w owem składaniu na ogó ł przewinień i b łe -  ści. Z resz tą , że i w Petersburgu przewidywano ten 
i -  ir. • rezultat, dowodzi ostatni manifest cesarski nakazujący

d o w  wyjątkowych, to jest stronnictw i to UzbrqjS e .  Konferencye otw orzą się przeto na
częstokroć Darazo m ałolicznych ; w o w y c h  w spólnym czterech mocarstw względem Rosyi progra- 
lO g a rd l iw y c h  j a k k o l w i e k  w politowanie uwi- macie- W skazałem w jednym z ostatnich listów tru- 
y c k  o b r a z a c h ,  k tó r e m i  nieraz p r a w d z iw e  dności, z któremi pełnomocnicy walczyć będą musieli.

W, Cesarza N apoleon, *  Kry-
tykułach _ , 1 > trudno było I uw ażaną tu  je s t za bezzasadną, w yjąw szy, gdyby
widzieć, niemowimy sympatyi ale nawet Cesarz Mikołaj udał się także na pole boju. 
zimnej obojętności: przebijała w nich bowiem ?■ de Sistow spodziewany tu dzisiąj. John Russell 
niecheć bardzo do nienawiści zbliżona. M o- wyjechał z Londynu, w strzym ał się zaś z powodu no

’c U  nmvlić CO do odcienia ale kolor w®i yzy ministeryalnąj. glismy się o \  r Odwnłma ’ • - Rozwiązanie N. Pani oczekiwane co chwila. W szy
b ył zanadto wyraźny. u a w o łUjemy się w tem L tk0 wróży, i e będzie szczęśliwe.
do całej prassy w monarchu austryackiej, i  —
śmiało wyzwiemy Gazetę Poznańską, aby I „ „  B e rlin  20 lutego.

wyz J  „„„asie, równie ;»k ona t  Na przyszły poniedziałek zapowiedziany jes t przy
nam w całej tej p ■ j j j aZ(j lorda Russela. Obecność je g o , spodziewa się wielu
niemieckiej, w skazała cnoo jc "  artykuł na-1 p0}0ży koniec niewyraźnemu stanow isku P rus w obei 
piętnowany podobną ku narodowości polskiej | koalicyi. Być może. Mąż stanu angielskiego znajdzie 
niechęcią, jaką się jej kolumny od l g 0 sty­
cznia 1 8 5 5  r. odznaczają.

Słusznie ma G azeta Poznańska  utrzymu­
jąc źe C zas  występował nieraz także prze­
ciw szkodliwym jak nazywa „ehimerom i 
illuzyom,44 i że sobie z tego powodu wiele

zawsze w  Prusiech łatwiejsze pole do spełnienia dyplo­
matycznej swojej m isyi, aniżeli mężowie stanu Francy i 
[Ub Austryi. Skutek historycznych tradycyj, tożsamości 
w yznania, wpływu licznych duchownych i materyalnych 
styczności, wreszcie ogólnej sympatyi narodu. W naj­
nowszym czasie dwory angielski i pruski zbliżyły się nadto 
więcąj jeszcze do siebie w skutku osobistej przyjaźni Księ­

stw a pruskich z królową W iktoryą i księciem Albertem. 
To też w ezw ano, jak  s ły szę , Księżnę pruską aby 
na czas pobytu lorda R ussela znajdowała się w Berli­
nie. Jest to wielki honor dla ministra angielskiego, bo 
K sięstw o Pruscy  są  w familii królewskiej osobiście naj­
b liże j'znane  mu osoby. Z członków obecnego gabine­
tu pruskiego nie wiem czy który osobiście jes t mu zna­
ny. Misya lorda R ussela ma być osobistą do monarchy 
pruskiego, opatrzona listami i poleceniami królowej Wi- 
ktoryi. Pobyt szanow nego lorda ma być także bardzo 
krótki, bo tylko jednodzienny. Byłoby błędem wnosić 
s tą d , że lord Russell nieprzybyw a do Berlina w polity­
cznym celu. Kecz równym błędeinby b y ło , mniemać, 
że przywozi z sobą jak ieś kategoryczne żądania i w a­
runki, dąjące Prusom  do wyboru przystąpienie do koa- 
licyi lub wojnę. Nasamprzód o przystąpieniu do koali- 
cyi na podstawie traktatu 2go grudnia nie może być. ju ż  
mowy. Prusy co do tego punktu stanow czo się ju ż  
ośw iadczyły, i można być pewnym, że od ośw iadcze­
nia tego nie odstąpią. 0  przystąpieniu do koalicyi na 
podstawie osobnego trak ta tu , zgodnego ile możności 
z traktatem  2go grudnia, zaledwo także może byc ino- 
wa. P rusy  nie podniosą broni przeciwko R osy i, nie 
znając ostatecznych celów wojny; państw a zachodnie 
nie o znaczą , o ile s ię zd ą je , celów tych, dopóki wojna 
nie będzie zaw ieszona, lub się bój pod Sebastopolem 
nie rozstrzygnie. Gotowe do traktatu odpornego na pod­
stawie znanych z A ustryą umów, Prusy  nie zaw rą 
traktatu zaczepnego, którego donośności naprzód znać 
nie będą. Jeżeli mimo tego , jak  dość powszechnie te­
raz zapew niąją, traktat osobny pomiędzy Prusam i a 
państwam i zachodnietni będzie zaw arty, traktat ten bę­
dzie miał bezwątpienia cechę traktatu odpornego; będzie 
w iele, jeżeli wytknięte i określone w nim będą okoli­
czności i w ypadki, w których przejść będzie musiał na 
zaczepny. Jest interesem koalicyi, nie naglić w obecnym 
stanie rzeczy P rus do zaczepnego przeciwko Rosyi 
działania, a  to w  tej podobno nie całkiem płonnej na­
dziei, że sam bieg wypadków może wciągnąć P rusy do 
ogólnego państw  europejskich przymierza. Pozostaje na- 
koniec zawarcie z Prusam i traktatu zbrojnej neutralno­
ści, na co już w przeszłych listach wskazywałem. T u 
najchętniejby ten w łaśnie obrót rzeczy widziano. Lecz 
czy dadzą się wynaleść dla takiej neutralności dostate­
czne rękojm ie, czy państw a zachodnie, a  mianowicie 
Francya, zaufąją P ru som , że neutralności tej w kryty­
cznej,' jak a  zdarzyć się m oże, chwili na szkodę ich 
nie u ż y ją , to są  względy, które zapewne najwięcej za ­
warciu podobnego traktatu sto ją na przeszkodzie. W ia­
domości pewnych ku uzasadnieniu tych różnych przy­
puszczeń niema żadnych ; je s t tylko wiadomy stan rze­
czy i okoliczności, które upow ażniąją do ich czynienia. 
3onieważ tu w sferach rządowych panow ała ciągle i 
lanuje dotąd wyraźna dążność ku równoważeniu osta- 
eczności, to je s t ,  ku pośredniczeniu czyli osłabieniu 
troków zbyt śmiałych i energicznych, a  to w szystko 
w myśli przywrócenia pokoju; przeważa tu i teraz prze­
konanie, a  przynajmniej nadzieja, że ło rd  R ussell, opu­
szczając Berlin, więcej z sobą wywiezie chęci ku szcze- 
renm traktowaniu o pokój, aniżeli ich m ia ł, w yjeżdża­
jąc z Londynu. Nieszczęsny Sebastopol! On psgje w szy­
stkie pokojowe rachuby.

W  całych Niemczech zabiegi ku postawieniu kontyn- 
gensów na stopie gotowości wojennej. Tutaj zupełnie 
cicho, niewidać najmniąjszego ruchu wojennego.' D owo­
dzi to ,  ja k  wcześnie Prusy o w szystkiem  myślały, a 
nadto, jak i postęp zrobić musiano po ostatniej mobili- 
zacyi w całćj administracyi. Obok Francyi Prusy w wy. 
dziale tym podobno nąjw iększy m ają porządek.

K arnawał się skończy ł, pozostały jedyną ucieczką 
zabaw te a tr , koncerta (artystów  i wirtuozów zagrani­
cznych je s t bez liku) i wieczory towarzyskie. Dwór 
przywdział żałobę trzytygodniową po królowej sardyń- 
skiej; od przyszłąj soboty będzie m ieszkał w Charlot- 
tenburgu, gdzie N. Pani najchętniej przebyw a, czując 
się tam najzdrowszą.

Wczorąj byt u pani Chłapowskiej z  Bonikowa, liczny 
wieczór, dany dla uczęszczającej na uniwersytet tu tej­
szy młodzieży, na którym znajdow ały się < starsze o- 
soby. S zkoda, że brak panien tańczyć niedozwolił. 
W  całym Berlinie są  obecnie tylko dwie panny polskie: 
pp. W ęgierska i Chłapow ska. Na czas ma tu przy­
być kilka familjj z  Księstw a. —■ Mróz nie ustaje , raz 
po raz śnieg przepadgje. Takiej trwałej i srogięj zimy 
oddawna tu  niepamiętąją.

■ N w y ż  19 lutego. 
Lord Palm erston po poprzedniem zniesieniu się z  hr. 

W alew skim , a podobno nawet i C esarzem , wytłuma­
czył w parlamencie c h a ra k te r  misyi lorda Russella do 
Wiednia. Misya jego Jest '^ ° ę z y s tą , bo ma wyczerpać 
ostatnie nadzięje pokoju. Pokoj, zależąc od osoby sa ­
mego C e s a r z a  Mikołaja, stoi po za wszelkiem rozum o­
waniem. Jeszcze przez m iesiąc , jak  mówią Anglicy 
z S z e k s p ir e m , będziemy mieli War and peace or both 
at once. Paryz ciekawy je s t skutku przejazdu lorda 
Russella przez Berlin i jego konkluzyi: cest a prendre 
0{i A laisser. Z, heroisme de I inaction Berlina, jak  się 
wyraziła ostatnia Revue des Deux Mondes, je s t w grun­
cie rzeczy wypadkiem pom yślnym , bo pokazuje, że
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alianci gotują na północy wielkie plany które chcą do­
prowadzić do celu. Austrya ma jeszcze dotąd nieprzyja­
ciół, ale wypadki ciągle za nią przemawiają. Q uar­
terly Review  pozostała jej wierną i dobrze jej postę­
powanie tłumaczy. Cesarz i armia francuzka najuprzej­
miej traktują jenerała de Crennville i oficerów au s tria c ­
kich. Oficerowie gidów w Paryżu i oficerowie artyle- 
ryi w Strasburgu dali obiady dla oficerów austryackich. 
Negocyacye z jenerałem YVedell jeszcze się nie skoń­
czyły. Jenerał ten posłał do Berlina po nowe instru­
kcje. pułkownika Olberg. Spieszny powrót pułkownika 
Olberg dał powód do pogłoski, że Prusy są bliskie 
przystąpienia do ogólnego aliansu. Prusy nie mogą 
ścierpieć aby zostały wykluczone od negocyacyj wie­
deńskich. P. Usedom bawiący in c o g n ito  w Paryżu, 
widuje się z księżną Lieven. Księżna Lieven zwleka 
ciągle swój wyjazd do Nicei. Poddani rosyjscy ̂  skarżą 
się na wielką liczbę ajentów rosyjskich w Paryżu i we 
Francyi. P. Visconte przybyły swiezo z Neapolu za­
pewnia, że ostatnie rozruchy we Włoszech były zro­
bione za pieniądze rosyjskie, i że tylko nędzne pospól­
stwo dało się przekupić. Francya i Anglia postępują 
jakby wojna kontynentalna była jedynie możebną. Dy- 
wizye i korpusa wojenne są już  ułożone; sztaby jene- 
ralne się formują. Belgia chciałaby utrzymać sw ą neu­
tralność, ale jeżeli nie przystąpienie Prus, to marsz ar­
mii francuzkiej musi ją  do ogólnego aliansu wprowa­
dzić. Składki zbierane w Belgii na armią krymską po­
kazują, że Belgijczykowie są za aliansem zachodnim. 
Jen. de la Marmora, który ma dowodzić korpusem pie- 
montskim w Krymie, przybył do Paryża dla zniesienia 
się z Cesarzem i marszałkiem Vaillant. O przystąpieniu 
Holandyi, Portugalii i Neapolu nie ma jeszcze nic pe­
wnego. Przystąpienie Szwecyi będzie zależyć od Prus 
i operacyj nad W isłą. Rząd francuzki korzysta z po­
jedynczej kolei położonej na drodze żelaznęj z Lyonu 
do Valence i posyła nią transporta do Krymu. Ciągłe 
jest oczekiwanie wypadków pod Sebastopolein. Sprzy­
mierzeni chcą użyć szturmu. Użycie kirasyerów przy 
szturmie jest rzeczą nową. Francuzi są kontenci z T ur­
ków. Cesarz nie pojedzie do Krymu, choćby chętnie 
pojechał. Gwardya cesarska w Krymie, pokazując się 
pracowitą, wytrzymałą i dzielną, uciszyła zazdrość li­
nii. Ustąpienie Anglików z linii wałowej pod Sebasto­
polein i przeniesienie ich do rezerwy, wywołało sze­
mrania w niektórych stronach Francyi, mianowicie w Bie- 
tanii, ale umysły światłe, Anglików tłumaczą. Anglmow 
nie zniszczyły tyle kule i zła administracya, ile praca 
około wałów zbyt rozciągłych w stosunku do ich liczby 
żołnierzy. Armia francuzka z rezerwą angielską, może 
być uważana za niezwyciężoną. Ustąpienie Anglików 
z linii wałowej zrobiło daleko większe i bardzo bolesne 
wrażenie w Anglii. Ataki na arystokracyą rządzącą nie 
ustają. Praca p. W hity: The Governing classes o f  
G re a t-B r ita in , political p o r tra its , jest bardzo czy­
taną i tern bardziej, że autor ukrywa w nięj swe prze­
konania radykalne, a afiszuje salonowy liberalizm.

R » a r y ż  19 lutego.
Plotki o księciu Napoleonie jeszcze nie ustały. Ks. 

Napoleon miał mieć z powrotem z Krymu żywą rozmo­
wę z marszałkiem Vaillant, po której opinia jego miała 
się przemienić. Zaonegdaj ks. Napoleon był na obie- 
dzie w klubie cesarskim. Gdyby Cesarz wyjechał do 
Krymu, on nie pozostałby w Paryżu i towarzyszyłby Ce­
sarzowej do Stambułu. Wiele ciągle mówią o panu 
Patersonie, oficerze dragonów w Krymie. Przyszłość 
jego jest tern interesowniejsza, że Cesarz zawarował 
sobie prawo układania aktów cywilnych familii cesar­
skiej. Wiele mówią w Paryżu o balu maskowym da­
nym w Tulieryach, nie w apartamentach cesarskich, 
lecz w apartamencie p. Tascher de la Pagerie. Bal ten 
był dany dla zabawienia Cesarzowej. Nie wszyscy Ce­
sarzową na nim poznali. Pani W yleżyńska o której 
wspomniała Independance , jako o Polce która na tym 
balu się znajdowała, jest żoną oficera austryjackiego. 
Dzienniki angielskie donoszą, że Cesarstwo udadzą się 
do Anglii w marcu i że będą w Woolwich rodzicami 
chrzestnemi okrętu F ra n cy a , ale wiadomość ta mało 
jest podobną do prawdy. Balów jest jeszcze wiele. 
Na balu ratuszowym marszałek Magnan wprowadzał 
królowę Krystynę. Natłok na tym balu był jeszcze 
większy niż w ambasadzie tureckiej. Wczoraj w tłu­
stą niedzielę, ukazały się na bulwarach, pomimo 8mio 
stopniowego inrozu, powozy afiszowe. Zimno Paryżo­
wi dokucza. Municypalność rozdaje gorącą zupę bie­
dnym. Drwale się bogacą. C zańne  Scribego pomimo 
krytyki, sprowadza ciekawych. Paryż lubi się patrzeć 
na świat rosyjski, w chwili kiedy prowadzi z nim 
wojnę. _

Onegdaj arcybiskup paryski inaugurował w i\otre 
Damę nabożeństwo Niepokalanego Poczęcia. Tego dnia 
wszystkie kościoły paryskie były oświetlone. Wczoraj 
nabożeństwo Niepokalanego Poczęcia rozpoczęło się 
w parafialnych kościołach.

Rząd dla przyniesienia ulgi biednym chorym, ma 
wziąść mineralne wody pod swą dyrekcyą. Projekt ten 
będzie dobrze przyjęty przez demokratyczną Francyą. 
Wiadomości wewnętrznych niema żadnych. Zimno i 
śnieg utrudniają ciągle komunikacie. P. Philaret Chas- 
les, po sprzeczce z p. Buloz właścicielem Revue des 
D e u x  Mondes, rozpoczyna sprzeczkę z p. Amedeuszem 
Pichot, właścicielem R evue Britawque. Dowcipny lecz 
złośliwy, p- Chasles szarpnął p. Pichot, dedykując swe 
nowe dzieło temuż pisarzowi, ex-przyjacielowi i ex-do- 
brodziejowi. __ ______ __

K r a k ó w  26 lutego. j ego Cesarska W ysokość 
Arcyksiąże Karol Ludw ik, przybywszy wczoraj o 
miasta naszego o godz. ’/a do 8ej dziś z rana o Ił""2' 
llą do 3ej udał się koleją żelazną w dalszą podróż do 
W iednia. ---------------- -

Gazeta Lw ow ska  zamieszcza co następuje:
L w ó w  20 lutego. Chociaż listem pasterskim JEx. 

Arcybiskupa wezwano już k ler parafialny i lud pra­

wowierny zanosić, do Nieba modły o szczęśliwe roz­
wiązanie Jej Mości najmiłościwszej Cesarzowej El­
ż b ie ty — jednak  najprzewielebniejszy JMks. Arcybi­
skup, przy blizkim czasie rozwiązania w idział się 
spowodowanym nakazać prócz tego na to intencyę 
specyalne codzienne modły we wszystkich ltościo 
łach  tej archidyecezyi w edług następującej kurendy:

Copia Curendae ad omnes D ecanos directae dto 9 
Februarii 1855 N . 279. '

Commisimus Vobis, Venerabiles fra tres  littevis N o-  
stris sub die 16 mensis elapsi N .  81 em anatis , u t piae 
mcnti Suae C. R .  Apostolicae M ajestatis Imperatoris 
N oslri clementissimi satisfaciendo, non solum dpsi in 
s. missae sacrijicio memoriam habeatis Im peratncis  
clementissimae brevi enixurae germ en , ad solamen 
populorum  sub fe lic i regimine A u stń a e  F fincipum  
constitu torum , sed etiam f  deles pastora li solicitudini 
Vestrae comissos ad  fundendas eo fin e  ad D eu m  pre- 
ces, omnino excite,tis. Quo m agis appropinquat isthoc 
m om entum  consolationis N o s tra e— eo m ajori prerni- 
m ur angorę; quo circa frequentiores ardentioresque 
ad N u m en  altissimum debent esse preces, ut hic partus 
feliciter succedat, Augustissim am  P arturientem  robo- 
re firm e t doloresque Illiu s  m in u a t;— u t incolumis et 
coelestae letitiae plena suam  prolem  aspiciat. P erful- 
sos ig itur lioc sensu et intimo venerationis cultu  ̂ erga 
A ugustissim os Regnantes provocam us, u t quotidie us­
que ad  subsequenduni et annuntiandum  p a rtu m  spe- 
cialem p e r  unam  horam instituatis in Ecclesiis Vestris 
devotionem  — circa quarn coram Sanctissim o exposi- 
to L ita n ia  L auretana  cum  precibus ad B .  51. 1 irgi­
nem  nec non quinque P a ter N oster quinque A ve  M a­
ria et unum  Credo ad intentionem praefa tam  cum po -  
pulo  dicatis.

L w ó w  23 lutego. Jego  Cesarzewiczowska Mość 
a rc y -książę Karol Ludwik w yjechał dziś ra n o o  godz<

JO. JGg’O v;OSm ZCWlLZUWMld IVlOSC
„ ________ ____  Ludwik w yjechał dziś rano o godz.
6tej ze Lwowa do W iednia. (G. L.)

W ie d e ń  24 lutego. Były m inister bar. Baumgar­
tner pożegnał wczoraj Izbę handlową. Nowy mini­
ste r p. Toggenburg objął w dniu dzisiejszym zarząd 
sw ojego gabinetu i przyjm ował przedstawianych so­
bie wyższych urzędników  m inisterstwa.

—  Gaz. W erońska  zamieszcza trzy  rozporządze­
nia m arszałka hr. Radeckiego. P ierw sze tyczy się 
pozwolenia noszenia broni i polowania, drugie sprze­
daży i wyrobu b ro n i, trzecie nadzoru nad wyrobem 
saletry. W  skutku tego rozporządzenia wyjątkowego 
stanu dotyczące, ustają obowiązywać z dniem 31 
inarca r. b. z natomiast wchodzą w użycie przepisy 
z 21 kwietnia 1854.

—  Z Brukselli donoszą, że bawiący tamże hr. Toł­
stoj udać się ma do W iednia i ma być przeznaczo­
nym do zasiadania w imieniu Rosyi na konferencyach.

— Z e it  we wstępnym artykule swoim zastanawia
s ie  n a d  u c h w a łą  z g ro m a d z e n ia  z w ią z k o w e g o  w  F r a n k ­
fu rc ie  n a  d. 8  b . m . i u p a tru je  w  n ie j ,  iż  g łó w n a  ró ­
żnica między propozycyą Austryi a uchw ałą związ­
kową zależy na tern , iż Austrya żądała mobilizacyi 
wyraźnie przeciwko Rosyi opierając się na obowiąz­
kach w ypływ ających z przyjęcia 4ch punktów za 
podstawę pokoju; ale że zw iązek zobowiązania tego 
nie uznał. Mobilizacya zaw isłą je s t  od te g o , iż­
by związek m ógł rozpatrzeć się w  stanie układów 
mających być prowadzonemi i w pływ  na takowe 
mieć sobie zapewniony. P rzedew szystkiem  udowodnić 
należało konieczną potrzebę postawienia się obron­
nie. Następnie dopiero gotow ość wojenna Rzeszy 
niemiekiej ma mieć na celu obowiązek strzeżenia 
niepodległości i nietykalności krajów  związkowych 
a wystawienie sił związkowy h zapobiedz ma niebez­
pieczeństwu z  każdej strony. Zatem nie przyjęto na 
zgrom adzeniu, aby z jednej tylko strony zagrażało 
Niemcom niebezpieczeństw o; a więc w idoczna, że 
uchw ała zupełnie inaczej zap ad ła , aniżeli Austrya 
zam ierzała. Takie je s t rozum owanie m inisteryalnego 
dziennika pruskiego.

—  Do Id oyda  peszteńskiego  piszą z W iedn ia , i* 
rząd zam ierza puścić w dzierżaw ę w łoskie koleje 
rządowe mniej w ięcej pod takiem i warunkami jakie 
w umowie z tow arzystw em  francuskiem  zaw arte zo­
stały . Kapitaliści w łoscy i angielscy traktują już z rzą­
dem. S tow arzyszenie to nie ograniczy się na objęciu 
w swój zarząd istniejących ju ż  ko le i, ale oprócz o - 
bowiązku wykończenia pozaczynanych, ma systeU1 
kolei austryackich wprowadzić w połączenie z syste-" 
mem włoskich linij i naprzód zaprowadzić związek 
Medyolanu z T urynem , a następnie kolej od GeflU* 
do morza przedłużyć. Podobno rząd chce za ustą­
pienie kolei 2 miliony funt. szt

—  Dr. Józef Doctor radca skarbowy galicyjskiej 
prokuratoryi skarbow ej, przeznaczony na prokurato­
ra  skarbow ego do Siedmiogrodu.

  W  sprostow aniu doniesienia, iż bar. Sina mi8’
posłuchanie u Cesarza Napoleona w przedmiocie zo­
bowiązania się dostawy bydła dla Francyi, Gazeta 
A ugsburgska  nadm ienia, iż tenże bankier wiedeńsk* 
wcale do Paryża niewyjeźdźał.

—  Na podanie salzburgskiej izby handlow o-prze- 
mysłowej o założenie instytutu filialnego pożyczko­
wego banku narodow ego w iedeńskiego, nastąpił8 
odpowiedź przychylna. Dotacya tego zakładu wyno­
sić będzie */« m'l- zlr.

N i e m c y .
Gazeta Szlą ska  pisze w  swoim przeg lądzie: p °  

się tyczy odwłoki w  zaw arciu oddzielnego przym ie­
rza Prus z państwami zachodniem i, otrzymujemy 
dziś z Paryża w yjaśnienia, które uważamy dla tego 
za uzasadnione, że i inne doniesienia o treści tego 
przym ierza, które nas z w iarogodnego doszły źró ­
dła z Berlina, zgadzają się. Francya podobno po­
przestała na neutralnem tymczasowo stanowisku 
Prus naprzeciw  R osyi, a Prusy znów granice tej

neutralności tak określiły  iżby takowych niemożna 
było przedłużać w nieskończoność. Przedewszyskiem 
Prusy postaw iły na pierwszej linii za wymiar udzia­
łu  swego w działaniach przeciw  Rosyi interes swój, 
tudzież niem iecki, i ściśle zastrzeg ły  się przeciw 
następstwom jak ie  Austrya w yciągała z przymierza 
kwietniowego i artykułu  dodatkowego. Prusy wtedy 
zatem gotow e będą w spierać A ustryę , gdyby tako­
wa ze swojego obronnego w obec Rosyi stanowiska 
w ypartą została. Pod względem udziału Prus w in­
teresach naddunajskich i czarnomorskich nie będzie 
zatem wcale mowy, naw et podług traktatu odrę­
bnego. Traktat ten ma być w przyszłym  tygodniu 
wykończonym.

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby lordów w dniu 20 lutego 

lord Pamnure wnosi drugie odczytanie bilu doty­
czącego służby armii.

Hrabia Ellenborough żali się na krok szlachetne­
go lorda proponującego podobne środki bez dostar­
czenia szczegółow ego zarysu stanu armii. Szlache­
tny lord ubolewa, że rząd nieogranicza na 3 lata 
zobowiązań nowego wojska. Znajduje także, że po­
bór milicyi jest wadliwy i chciałby widzieć kom ite­
ty prawne odpowiedzialnymi za kontyngens i kara­
nymi w braku dokładności. Nagania także system, 
w edług którego w ydział wojny w ysyła na teatr 
walki wszystkich ludzi rozrządzalnych, nie myśląc 
o zatrzymaniu rezerw . Z jednej tylko rzeczy oka­
zuje się być zadowolonym, a tern je s t zaw arcie tra ­
ktatu z Piemontem zajmującym na szczęście nowe 
stanowisko w Europie. Z drugiej strony sposób pro­
wadzenia wojny w Azyi by ł godny nagany. Z nieco 
większą zręcznością można było zyskać sprzym ie­
rzeńca z Persyi i użyć z tej strony część s ił indyj­
skich, k tó re  połączone z siłami Szamila byłyby po­
tężną pomocą.

'  Hrabia Harrowby tw ierdzi, że popełniano wielki 
błąd nie robiąc wezwania do ujarzm ionej narodo­
wości.

Lord Pamnure. N iespodziewałein się dyskusyi z po­
wodu bilu, lecz nie mogę czynić zarzutu przeciw  
ograniczeniu żądanemu przez szlachetnego hrabiego 
E llenborough tern bardziej, że się niespodziewani, 
żeby sytuacya w jakiej się znajdujemy trw ać miała 
jeszcze lat 3. Co się tyczy poboru, rząd się tein 
gorliw ie zajmuje i pewną je s t rzeczą, że trzeba bę­
dzie znaleść sposób dobrowolny lub gw ałtow ny do 
uzupełnienia kadrów, ażeby wojnę z energią pro­
wadzić można. Szlachetny lord kończy wnioskiem 
pow tórnego odczytania bilu wprowadzając weń ogra­
niczenie żądane przez lorda Ellenborough.

Lord Malmesbury użala się, że pułki milicyi z u ­
pełnie zostały zreorganizow ane przez sierżantów 
linijowych, którzy z pomiędzy nich werbowali żo ł­
n ie rz y . W  sk u tk u  te g o  sy s te m u  i z g w a łc e n ia  z o b o ­
wiązań wprzód względem milicyi przyjętych, mili-
cya znajduje się w stanie niezadawalającym.

Lord G rey: podzielam zdanie lorda Malmesbury 
pod tern ostatnim względem. Zamiast wybierania lu­
dzi z milicyi do regularnego wojska, należało po­
większyć armią przedstaw iając dostateczne korzyści 
ochotnikom. Cieszę się, że lord Pamnure nie podziela 
zdania lorda Ellenborough w przedmiocie kampanii 
w Azyi.

W końcu rozpraw , w których kilku mówców bra­
ło  udział, został bil stanowczo przyjęty z zastrzeże 
niem ograniczenia służby na lat 3.

Posiedzenie się kończy.
—  Na posiedzeniu Izby niższej w dniu 20 lutego, 

po kilku riyskusyach m ających interes czysto m iej­
scowy, pan Collier zw raca uwagę Izby na handel 
z Rosyą. Twierdzi on, że w łaściciele ziemscy tego 
cesarstw a otrzymują dochody swoje z płodów ziemi, 
których Anglia większą część zużywa i że płody 
te nabywane są zadatkiem kapitałów, składanym 
przez kupców angielskich. Zniszczyć to źródło  do­
chodu byłoby to pokonać potęgę rosyjską.

Gdy wojnd wybuchła w artość‘rubla spadła i spo­
dziewano się, że coraz więcej spadać bedzie. P rze­
widywano ruinę właścicieli' ziemskich nie mniej jak 
bankructwo Cesarza. Lecz jeżeli nam się niepowio- 
dło w Krymie, operacye nasze skierowane przeciw 
handlowi rosyjskiemu mniej jeszcze były  szczęśliwe: 
Zamiast blokowania portów rosyjskich na wschodzie 
wywóz ich pow iększył się jeszcze. Handel rosyjski 
nie nieucierpiał. W  ciągu tego roku 10,000,000 fun­
tów szt. przeszło do Rosyi, a rubel doszedł do al 
p a n .  Spodziewano się blokady portów  morza Czar­
nego i morza Azowskiego, lecz kiedy zostawiono 
otworem porty morza Azowskiego, blokowano porty 
Dunaju, które nie powinny były  być zamkniętemi

lego wynikło, że kupcy angielscy, którzy mieli 
zawrzeć nowe ugody o płody dostarczane dotąc 
przez Rosye, znaczne ponieśli straty na czem Grecy 
jedynie zyskali. . , . ,

Rząd winien nam w tej m ierze niektóre wyjaśnienia 
"czynić. Blokada portów Bałtyku lepiej jeszcze była 
osłoniętą przez system wprowadzony porozumieniem 
Króla pruskiego z Cesarzem rosyjskim? a rusy 
stały się winnemi zgw ałcenia n e u t r a l n o ś c i  swej. Mo­
glibyśmy wprowadzić w wykonanie prawo rewizyi i 
zakaz przywozu płodów  rosyjskich do tego kraju.

Zarzuty jakie czyniono tej polityce rządu, podwój­
nej są natury. Najprzód uważano ją  za niedostatecz­
n y  dalfij uważano, że nam samym krzywdę czyni. 
Zaprzeczam pierw sze, co do drugiego, sądzę, że dla 
wojny poddać nam sio trzeba wszelkim ofiarom.

Pan Mitchell w tym samym sensie przemawia jak 
pan Collier.

Pan Cardwell. Gdy po czterdziestoletnim  pokoju 
znaleźliśmy się wplqtanymi w wojnę europejską, stało 
się potrzebą zbadać jaka ma być polityka handlowa 
tego kraju, i ja k  nam się zachować należy względem

sprzym ierzonych i względem neutralnych.
Nasze wypowiedzenie wojny szło w parze z wy­

znaniem wiary politycznej, że nie zrzekam y się na­
szych praw  w ojennych, lecz że zezwalamy na za­
wieszenie ich częściowe. Pan Collier tw ierdził, że 
system nasz był bezskttecznym , a ja  przeciwnie są­
dzę. Pan Collier rze k ł wam, że handel rosyjski ży­
w ił się w czasie pokoju kapitałami W. Brytanii. Z tej 
to w łaśnie przyczyny należało poddanym angielskim 
dać czas sprowadzenia tych płodów do swego kraju. 
Stało się to w istocie na Bałtyku i morzu Białym. 
Co do morza Czarnego przypuszczam, że blokada 
nie była dosyć energicznie wykonywana, tern ogól­
nym rezultatem  było zniszczenie handlu rosyjskiego, 
protegując nasze statki. Prawda je s t, źe fabryki ro ­
syjskie wiele ucierpiały, blokada portów dała bo­
wiem uczuć Rosyi brak tych m ateryałów , których 
brak w edług p. Collier nam się m iał dać we znaki.

W ywóz płodów rosyjskich i dowóz baw ełny o 
wiele się zmniejszy. Nie uważam ceny rubla za ce­
chę dostateczną sytuacyi. Zdaje mi się, źe raczej na 
innych trzeba się opierać dowodach. Nasza blokada 
wielką była plagą dla Rosyi. Jestże  w naszej sile 
wyrządzić im większą krzywdę nie w yrządzając je j 
sobie samym.

Blokada uczyniła Rosyi maximum krzywdy m oźe- 
bnej, nam zaś minimum te jż e , zastrzeżenia handlo­
we w ew nątrz byłyby w yw arły przeciwny skutek 
W edług mnie z prawem rewizyi wielkie łączą się 
niedogodności. Uważam za godne wspomnienia, źe 
po 12to miesięcznej wojnie tyle złego wyrządzili­
śmy nieprzyjacielowi nie narażając się sami na nic 
podobnego i stąd wnioskuję, źe pochwalać należy 
system wykonywany przez rząd.

Pan Ricardo pochwala zdanie pana Cardwell. G łó­
wnym zadaniem rządu było zubożenie Rosyi, aby 
ją  przyprowadzić do pokoju. Anglia wyprowadza do 
Rosyi tow ary w wartości 7 ,000,000 funt. szt. przy­
puściwszy, źe agio je s t od 15 do 20 za 100 po­
niosła stratę 990,000 funt. szt. Lord Duncan po­
chwala politykę rządu.

Pan W atson nie pojmuje je j. Rząd ma zamiar 
przedsiębrać silną blokadę, a pan Cardwell zdaje sie 
nic chcieć o niej wiedzieć. Silna blokada zniweczy­
łaby wszelkie źródła dochodu Cesasza rosyjskiego.

Pan J. Graham wyjaśnia przyczyny spóźnienia 
blokady na morzu Czarnem. Rozkaz blokowania por­
tów wydany był w miesiącu maju. W ykonanie tego 
rozkazu zostawiono dobrej woli adm irałów o czem 
ambasadorowie uwiadomieni zostali. Powątpiewano 
jednak o prawomocności rozkazu i uchylono go. 
Stracono w ten sposób 3 miesiące. Potem nastąpi­
ła  wyprawa do Krymu i zatrudniła całą siłę  m or­
ską m ocarstw  sprzymierzonych. Rozkaz więc dopie­
ro później wykonany został. Dzisiaj wszystkie por­
ty  m o rza  C z a rn e g o  z w y ją tk ie m  u jść  D u n a ju  są  b lo -  
k o w a n e .

Kapitan Archdall żąda, aby przedłożono listę imien­
ną tych oficerów, którzy awansowani zostali od po­
czątku kampanii w Krymie. Przyjęto.

Posiedzenie się kończy.

R o s s y a .
Jakkolw iek podaliśmy już głów ne przepisy tyczące 

się zwołania ukazem z dnia 10 lutego, pospolitego 
ruszenia (wsjeobszczeje hosudarstwennoje Opolczenje), 
podajemy wszelako obszerniejsze szczegóły tego w a­
żnego rozporządzenia wedle pism w arszaw skich, któ­
re  powyższą nazwę rosyjską przetłum aczyły przez 
„powszechną milicyę krajową. “ Ustawa o tej mili­
cyi brzmi w głównych a rty k u łach :

I. Manifestem w dniu dzisiejszym wydanym, zw o­
łu je  się z powodu nadzwyczajnych okoliczności m i- 
licya krajowa, mająca pełnić czasowo służbę dla o -  
brony wiary, tronu i ojczyzny. Całe cesarstwo bie­
rze udział w uformowaniu milicyi. W  skutku tego 
po wydaniu najwyższego manifestu, wszystkie bez 
wyjątku gubernie cesarstwa powinny być w pogo­
towiu do dania do milicyi oznaczonej liczby inili— 
cyantów. Stopniowe wyznaczenie gubernij mających 
formować milicyę i samo zwołanie takowej, posta­
nawia się za każdym razem imiennemi ukazami do 
rządzącego Senatu. Z uwagi, iż milieya zw ołuje sie 
do pełnienia służby czasowej, wszystkie stany z w y­
jątkiem  kupców płacące podatek poduszny lub ta­
kowemu odpowiedni, winne są bra(; w miijCy| udział 
bez żadnych wyjątków, jakie ustawa rekrucka lub 
inne postanowienie ze względu na pełnienie natu­
ralnych obowiązkow dopuszczają. W yjątek od udziału 
w milicyi stanowią tylko: a) Koloniści w rozmaitych 
czasach z zagranicy wezwani, osiedleni na nadanych 
im gruntach skarbowych i uwolnieni na skutek szcze­
gólnych najwyższych przywilejów od pełnienia ja ­
kiego bądź rodzaju służby wojskowej, i b) S taro - 
zakonni. W szelakoź, na mocy niniejszej ustawy, sta­
ny niemające obowiązku dawania inilicyantów do 
milicyi, winne są brać udział w składkach pienię­
żnych na ten cel przeznaczonych. Stany opłacające 
podatek poduszny lub takowemu odpowiedni, winne 
są dawać po dwudziestu trzech ludzi z tysiąca spi­
sowych dusz.

II. Zwołująca się milieya zowie się ruchomą m i- 
licyą krajową. Dzieli się ona na drużyny, którym  
nadane będą nazwy i numera na skutek szczegól­
nego rozporządzenia m inisterstwa wojny. Każda dru­
żyna składa się z 4ch ro t Każda drużyna składać 
się powinna z następującej liczby osób w szeregach 
zostawać mających: z oficerów: dowódcy drużyny, 
Igo  sztabsoficera, 4ch kapitanów i sztabskapitanów,
7 p o r u c z n i k ó w ,  w liczbie których jeden  adjutant d ru­
żyny o r a z  1 kasyer i  kw aterm istrz; z 8 podporu­
czników i praporszczyków, w ogóle I9 tu  oficerów.
Z milicyantow: 6ciU 'starszych uriadników, w liczbie 
których 1 chorąży i I j eg0 assystent 74ch m łod­
szych uriadników i 920 szeregowców. Z doboszów:
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Igo przy drużynie i ośmiu przy rotach; w ogóle 
z 1,018 w szeregach zostających milicyantów. Do 
składu drużyny wchodzą także następujące w szere­
gach nie zostające osoby: 1 sekretarz drużyny, o- 
raz z pomiędzy milicyantów wybrani: czterech pi­
sarzy, felczer, dwóch puszkarzy, 4ch foźników, 2ch 
kowali, 2ch cieśli, I5lu woźniców do bagażów, oraz 
deńszczyków: dla sztabsoficera 2ch, dla oberofice- 
rów i lekarza po jednemu, wszystkich 21. Wszy­
stkich zatem osób nie w szeregach zostających, ma 
być. 51. Ogólna zaś liczba wszystki.h do składu 
drużyny wchodzących osób wynosić ma 1,069. Skład 
taboru ma być następujący: 4 jaszczyki na ładunki 
i do nich 8 koni, 8 wozów do zapasów żywności 
i do nich 16 koni, 2 wozy dla chorych i do nich 
4 konie; 1 wóz z parą koni dla kasyera i papierów 
kancelaryjnych, 3 wozy zapasowe, wszystkich w o- 
gólc wozów 33. Wozy do zapasów żywności dla 
chorych, kasyera i papierów kancelaryjnych mają 
być n:e według formy dla wojsk ustanowionej, lecz 
zwykłe ruskie, dobrze i mocno zrobione, ze skórami 
do ich nakrywania. Podczas gdy drużyny zostają 
w swoich guberniach, utrzymują się konie li tylko 
do wozów prowianckich; zaś konie do jaszczyków 
ładunkowych, do wozów dla chorych i kassy, jak 
niemniej konie zapasowe, mają być kupione po o- 
trzymaniu rozkazu do wymaszerowania drużyn z gu- 
bernii. Drużynami każdej gubernii, przed uformowa­
niem z nich dywizyj, dowodzi osobny naczelnik mi- 
licyi gubernialuej, przy boku którego winni znajdo­
wać się: 1 adjutant i 3ch pisarzy wybranych z mi­
licyantów. Przy formowaniu z drużyn dywizyi, na­
czelnicy milicyj gubernialnyi h mianują się dowód­
cami brygad i naczelnikami dywizyonnymi.

III. Po ogłoszeniu ukazu od rządzącego Senatu 
wydanego, a dotyczącego uformowania milicyi w gu­
berniach przez władze najwyższe wskazanych, na­
czelnicy tych gubernij ustanawiają niezwłocznie w ka­
żdej gubernii komitet gubernialny milicyi, w którym 
są prezesami, a których skład jest tenże sam, jak 
komitetów powinności ziemskich. Jednocześnie na­
czelnik gubernii powołuje szlachtę do miasta guber- 
nialnego, dla uformowania ogólnego zgromadzenia 
nadzwyczajnego, które winno zebrać się w terminie 
jak najkrótszym, mianowicie w 6 8, a najdalej 15 
dni po otrzymaniu manifestu. Komitet gubernialny 
milicyi powinien ułożyć dla doręczenia w zgroma­
dzeniu nadzwyczajnein szlachty: i )  Spis ogólny mi­
licyantów podług stanów. 2} Spis ilości nie wyma­
ganych przy oddawaniu milicyantów w naturze przed­
miotów, lecz mających być staraniem Komitetu przy­
sposobionymi, a mianowicie: krzyżów i daszków do 
furażerek, tornistrów skórzanych, ładownic, pasów, 
galonów do kołnierzów uriadników, toporów i łopat 
żelaznych. Z liczby tych przedmiotów krzyże i da­
szki do furażerek, oraz tornistry skórzane i pasy, 
mają być podane podług liczby wszystkich z całej 
gubernii milicyantów, galony zaś podług etatem u- 
stanowionej w drużynach gubernii liczby uriadników, 
rachując na każdego z nich po 2 arszyny, ładowni­
ce podług etatem ustanowionej liczby uriadników i 
zostawać mających w szeregach drużyny milicyan- 
tów, wyjąwszy doboszów i gnrnistów; topory po­
dług etatem ustanowionej liczby uriadników, dobo­
szów i gornislów, oraz 860 milicyantów szeregowców 
w każdej drużynie, a w drużynach gubernij Witeb­
skiej i Mohilewskiej na 306 w szeregach zostają­
cych milicyantów; łopaty żelazne dla 60 milicyantów 
szeregowców w każdej drużynie, a w guberniach 
Witebskiej i Mohilewskiej dla 306 milicyantów sze­
regowców w każdej także drużynie. 3) Spis potrze­
bnych, stosownie do przepisów, do taboru przedmio­
tów i koni pociągowych dla drużyn gubernij. 4 ) W y­
szczególnienie furażu potrzebnego do karmienia ko­
ni pociągowych taboru drużyn, licząc ten furaż dla 
koni do wozów prowianckich przeznaczonych na 9 
miesięcy, dla innych zaś koni taboru na i miesiąc. 
Co do ilości furażu, stosować się należy do przepi­
sów dla koni pociągowych w pułkach ustanowionych. 
51 Wniosek o punktach w jakich się milicye guber- 
nialne zgromadzić mają. Punkta takowe wybierają 
sie w miastach gubernialnem i powiatowych, stosc- 
wńie do liczby powołanych z każdego powiatu mi­
licyantów. W każdem mieście może byc wyznaczo­
ny punkt dla zgromadzenia się jednej lub woc i 
drużyn, mająch tam zostawać w zupełnym komplecie. 
W razie gdyby ilość milicyantów z jednego powiatu 
nie wystarczała dla uformowania drużyny, wówczas 
łączą się dwa, trzy, lub więcej powiatów i obiera 
się dla nich wszystkich jeden punkt, w którym zgro­
madzić się mają. Również inilicyanci, zbywający po 
uformowaniu drużyny w jednym z powiatów guber­
nii , mogą być dołączeni do drużyny jednego z są­
siednich powiatów, w którym nie ma dostatecznej 
liczby milicyantów. Każde miasto gubernialne wy­
znacza się jako pun . > ™ którym zgromadzić się po­
winna przynajmniej je  na drużyna. 6) Wyrachowa- 
nie summy, przypadającej za przedmioty do umun­
durowania potrzebne, w razie gdyby osoby oddają­
ce milicyantów chciały dawa akowe nie w natu­
rze, lecz w pieniądzach. Prze mio y te Są następU_ 
ją c e : furażerka, pas, rękawicz i, po o uszek, spo-

(Dok.dnie i buty z przyszwami n.Jto i Itutj dJ U l  iJ . -i ,

— Najpoddanniejsze doniesienia gubermalnych 
marszałków szlachty: ,..

ł )  Gubernii Pskowskiej.
Najmiłościwszy Monarcho! , .

Monarsze Twe wyrazy, wyrzeczone 14gO gru ma 
do narodu ruskiego, świadczą i wiecznie swiadczyc 
będą przed całym światem, do jakiego stopnia ko­
chasz swój lud, jak starasz się niezmordowanie o 
jego pomyślność, i jaką nieograniczoną zaszczycasz 

o ufnością. Czyż naród ten może nie odpowiedzieć 
J i na te święte wyrazy, najświętszą miłością, i ze 
swój także strony dowieść przed całym światem,
S

iż nie ma dla niego nic szczytniejszego, jak stać się 
godnym Twojej wysokiej miłości i ojcowskiej opieki? 
N ie, ukochany nasz Monarcho, Twe dzieci nie schań- 
bią ziemi ruskiej, a niektóre z nich, będąc współ­
ziomkami Wielkiej Twej Prainatki, Sw. Olgi, staną 
na równi ze swymi przodkami, którzy byli zawsze 
wiernymi obrońcami granic rodzinnych od wtargnięć 
nieprzyjacielskich! Pamiętać będziemy, że jesteśmy 
potomkami walecznych towarzyszy broni S. W sie- 
wołoda i Dowmunta, których miecze w spadku o- 
trzymane, a krwią wrogów Rosyi zbroczone, ze 
czcią całujemy! Na wieki pamiętne są dla nas sła­
wne czyny Pskowian, którzy pod swemi murami 
w niwecz obrócili w 1581 roku straszne wojska 
wrogów państwa rosyjskiego! Na zawsze pamiętne 
są dla nas łaskawe względy monarchy błogosławio­
nego dla prowincyi naszej za jej wierno poddańczą 
dla tronu gorliwość, w latach 1808 i 1812 okaza­
ną! Poszanowania godne wyrazy: „Honoru mego nie 
oddam nikomu“, wyryły się nietylko na mieczu wa­
lecznego potomka Monomacha, lecz i w sercu ka­
żdego z nas. Dla dostąpienia tak wysokiego honoru, 
honoru pozostać wiernymi wierze prawosławnej i 
tronowi Cesarza naszego, gotowi jesteśmy na wszy­
stkie ofiary. Składamy z najżywszym zapałem u świę­
tych stóp Twoich, mienie nasze, życie i wszystko 
cokolwiek posiadamy.

Podpisał: Marszałek gubernialny Pskowski, rze­
czywisty radzca Stanu Bekleszow.

m. Psków, 17 stycznia 1855 r.

K raje C zarnom orskie.
Gazeta londyńska podaje następującą depeszę Lor­

da Raglan do ks. Newcastle.
Książe Milordzie! Zawiadomiłem waszą Wys. źe 

czas się zmienił. Mróz był bardzo mocny tej nocy, 
termometr wskazywał 13 stopni i wiatr był silny i 
szczypiący. W  niedzielę czas był łagodniejszy, dzień 
wczorajszy był piękny, dzisiaj termometr opadł i za­
nosi się na deszcz.

Z przyjemnością donoszę, źe lekarze uważają o- 
gólny stan zdrowia za lepszy chociaż na pozor cho­
roby się niezmniejszają.

Nieprzyjaciel niezrobił żadnego ważniejszego ru­
chu, lecz widziano wielkie transporta amunicyi i za­
pasów wiezione do Sebastopola. Dnia 4go t. m. pod­
pułkownik artyleryi królewskiej Dickson dzielny ofi­
cer, o którym już miałem sposobność uczynić wzmian­
kę, w czasie rekonesansu z kilku innemi oficerami 
lekko został ranionym. Przyjmij pan i t. d.

• , . - R a g l a n .
— /.najnowszych depesz z teatru woj ny— mó­

wi Milit. Z tg — pokazuje się, że działanie min 
podziemnych zastosowane przez Francuzów w osta­
tnich dwóch tygodniach coraz jest widoczniejsze. 
Książę Menszykow stara się zniweczyć przez swo­
ich minerów podziemne roboty Francuzów. Zapew­
niają nas, że inżynierowie francuzcy na próbę tylko 
kilka takowych min wysadzili w powietrze, ale g łó­
wne miny zachowane są do chwili szturmowych i 
naówczas mają dokonać dzieła zniszczenia. Jenerał 
inźynieryi francuzkiej Niel zadowolony jest z tych 
robót, a w dniu 6 lutego robiono próbę z jedna 
z min większych w obecności jenerałów i sztabu 
Mówią, źe roboty te z większym teraz idą pośpie­
chem, i źe działanie tych min ma być strasznem, a 
będzie okropnem w dniu szturmu.

Taż gazeta pisze z Kiszeniewa, źe książę Gorcza- 
kow otrzymał polecenie trzymania się obronnie, a 
natomiast książę Menszykow ma nakaz działać o ile 
się da zaczepnie, szczególnie też przeciw Eupatoryi, to 
jest, aby zaczepnemu działaniu Omera paszy zapo- 
biedz; wszelako wielkie śniegi stoją temu na prze­
szkodzie. Przez Odessę miał ten dziennik wiadomość, 
iż załoga Sebastopolska wysadziła kilka min sprzy­
mierzeńców w powietrze, przyczem ze strony rosyj­
skiej znaczne również poniesiono straty. W ogóle 
po dzień 9 lutego nic ważnego nie zaszło. Pod Eu- 
patoryą Turcy stanowisko swoje szańcują, a Rosya- 
nie obsaczyli miasto od lądu. Turcy większe otrzy­
mują posiłki, a jenerał Pawłów musiał dla tego żą­
dać pomocy od głównej kwatery i takowe posła-

jatek rzeźniczych, straganów zieloniarek itd., kto chodził 
wymieniać listy zastawne, obligacye indemnizacyjne, albo 
monetę zagraniczną do sieni uczęszczanych szynkowni ? 
W  tych ambulansowych kantorach inne, nie giełdowe od­
bywały s:ę zapewne czynności, wyrachowane na kucharki, 
lokajów itd Cieszymy z wydania zakazu wzmianko­
wanego, za co Magistratowi słusznie podziękować wypa­
da, a zwracamy uwagę na owe uboczne kryjówki, gdzie 
przedsiębi' rstwa wątpliwćj nazwy główne swoje założyły 
siedziby.

—  Z dniem 1 marca kantor służących i wyrobników 
przechodzi z Magistratu Krakowskiego pod zarząd Dyre 
kcyi Policyi.

—  W  tych dniach wystawa obrazów zbogaconą została 
kilku nowemi pracami artystów naszych, a między temi 
obrazem p. ALksandra Lcssera przedstawiającym Skarbka 
wrzucającego pierścień do skarbcu cesarskiego, co jak wia­
domo dało początek herbowi „Habdank.“ O obrazie tym 
wspominały zaszczytnie p:sma berlińskie. Szczęśliwym tra­
fem obraz ten odebrany został na parę odzin przed wy­
buchnięciem pożaru w dworcu k lei żelaznej. Prócz tego  
przybyło na wystawę parę akwarel p. Tepy z pomiędzy 
ślicznego zbioru robót jego w podróży po Wschodzie; p. 
Ludwika Łepkowskiego wybornie zrobiony Relikwiarz gło­
wy św. Sta isława ze skarbcu katedry Kraktwskiśj prze­
znaczony do „W zorów sztoki średniowiecznej w Polsce11 
wydawanych przez hr. Przeździeckiego i bar. Rastawie- 
ckiego, niemnićj dwie akwarelle p. Marka Maszkowskie- 
go, artysty galicyjskiego. Spodziewanych jest j szcze kilka 
innych prac p. Lessera.

— W sobotę umarł w Krakowie w 81 roku życia 
swego pełen zdolności artysta tutejszy Marcin Rogoziński, 
którego wypukłorz źba przedstawi jąea Chrystusa kuszo­
nego przez szata a, zyskała zasłużone pochwały na tu- 
tejszój wystawie. Artysta ten mając do walczenia ze wszy- 
stkiemi t udami i dolegliwościami codziennych potrzeb 
życia, zaledwie przedarł się przez zaporę obojętności pu- 
blicznój i zyskał imię obiecujące mu dopiero wstęp do 
przyszłego zawodu, w walce z temi trudami i biedą zgasł, 
zostawiwszy żonę z dzieckiem bez sposobu do życia.

Teatr. Dwukrotnie już miel śmy sposobność (w  so­
botę i w niedzieli)  widzieć na scenie tutejszćj występu­
jącą pannę Łucyllę Grahn, znaną nam dotąd ze sławy 
swój rozpowszechnionój w dziennikach, które ją  obok pier­
wszych w tym zawodzie znamienltości stawiają. Przeko­
nawszy się tym razem na cznie o całój klasycznój sile 
jój tal.-i tu , przyznać należy, że chcąc między Lucyllą 
Grahn a panną Taglioni, Fanny Eisler, Cerito lub Car- 
lottą Griei, na korzyść którejkolwiek z nich wydobyć ró­
żnicę, znaleśćby się potrzeba pod względem oddania hoł­
du sztuce w kto ocie Parysa. Lekkie odcienia jakie s ię  
między temi pojawami w dziedzinie choreograficznego ar­
tyzmu znach dzą, są jakby mieniącą się barwą liści je ­
dnego kwiatu, których żalnem u pomimo tego przyznać 
nie można nad inny pierwszeństwa.

Oba razy przedstawiła nam się panna Lucylla Grahn 
w bal cte umyślnie przez p. Perrot dla Fanny Eisler u- 
łożonym p. n.: „Sen malarza,“ Jeżeli w pas de deux 
a szczególniój w Scene d'lllusion“ podziwialiśmy irctylą 
lekkość zaledwo dostrzedz się dająi ą szybkość pełnych gracyi 
pląsów artystki, to w ramach obrazu, w których uka­
zała się jak żywe malowidło, pojawił nam się w ałym 
troku poezyi prawdziwy zenit wyższy jój sztuki. Dla te­
go pomimo wdzięku i śmiał -ścią uwydatnionych zalet ar­
tystki w Al a di pienie, z  niejaką ujmą zapału przenieśliśmy sir 
w szrauki popisów, w których ogień zmysłów grając' 
w krwi południowój, główną przybrać powinien rolę.

W innóm atoli świetle przesunęła nam się znowu „Ta  
rantella,“ która jakkolwiek przypomina ojczyznę płomie­
nistego W ezuwiusza, więcój jednak wkracza w granice kla­
sycznój sztuki i godną jest takiój artystki za jaką mamy 
bezsprzecznie Lucyllę Grahn. To tćż grzmotnę oklaski, 
tłumaczące ogólny podziw i zadowolenie, oddały wielo­
krotnie wśród przedstawienia cześć wybranśj córze Ter- 
psyhory, która zawdzięczając hołd sobie okazywany, po­
wtórnie odtańczyła pełną porywającego eflektu „Taran- 
tellę-“

dzifo sojuszowi z Francya. Herbert podobnież tłu­
maczy się dla czego złożył tekę. Drummond żąda, 
aby śledztwo ograniczyło się do zarządu cywilnego; 
Pakington domaga się ścisłego dochodzenia; Glad­
stone ostrzega przed następstwami. Palmerston by­
najmniej nie popiera śledztw a, ale powiada, źe za­
trzyma kierunek gabinetu, jeżeli mu parlament ufa. 
Zacięte rozprawy w skutku tego. DTsraeli uderza 
na Palmerstona, że me upowodował niczem zanie­
chania opozycyi przeciw śledztwu Roebucka; niego­
dzien przeto zaufania kraju. W reszcie zamianowani 
członkami komitetu śledczego. Roebuck, Druminond. 
Pakington, Lindsay, Layard, Ellice, Seymour, Lewis, 
Bramston i jenerał Peel. Posiedzenie kończy się po 
3ej rano.

L o n d y n  24 lutego. Lord Raglan donosi pod d. 
16 b. m. źe w Sebastopolu widać wielki ruch. Stan 
zdrowia żołnierzy lepszy i wszystko co potrzeba ob­
ficie się znajduje.

K r ó l e w i e c  24 lutego. Journal de St. Peters­
b u rg  przyniósł okólnik hr. Nesselrodego z d. 17 
lutego do posłów rosyjskich za granicą, tyczący się 
bardynn. Cesarz mniema, źe polityka sardyńska po­
wszechnie naganioną być musi; nie wie on, jak 
kraj ten dotychczas w pokoju zostający mógł wy­
syłać wojska posiłkowe i bez wypowiedzenia woj- 
ny, takową prowadzić. Jeżeli dwór turyński narusza 
prawo narodów, to Cesarz nie pójdzie za jego śla­
dem. Niniejszem następuje wypowiedzenie wojny. 
Sardynia odpowie przed narodem i Europą za ten 
swój czyn nieprzyjacielski, gdy tymczasem wielka 
liczba państw Europy środkowej trzymając się szlache­
tnej zasady neutralności zakazała u siebie zaciągów do 
legii cudzoziemskiej. Sardynia nie wojuje za chrze- 
ściaństwo, armia jej zostaje pod rozkazami Anglii 
lubo spodziewać się trzeba, że nie na jej żołdzie. 
Poddani sardyńscy i własność ich mają być w Ro­
syi szanowane, nietknięte i zostawać będą pod opie­
ką prawa. Pawilon sardyński utraca przymiot neu­
tralny. Czas odpływu statków sardyńskich będzie 
wyznaczony, a konsulom odebrane exequatur. Peł­
nomocnicy rosyjscy w Genui i Nizzie mają zerwać 
stosunki swoje od chwili zawarcia przymierza z pań­
stwami zachodniemi.

T u r y n  21 lutego. Liczne zbiegowiska i opór 
przy ściąganiu podatków na różnych miejscach, osta- 
Iniemi czasy były w St. Michele d’Asti i Boves. A r -  
monia donosi, źe Siccardi powołany został do króla.

T u r y n  23 lutego. Izba deputowanych uchwaliła 
zamknięcie rozpraw nad sprawą kia z turów.

G e n u a  22 lutego. Corriere donosi, źe fregata je ­
dna francuska z wojskiem utonęła w cieśninie ś. Bo­
nifacego. Gaz. di Genova nadmienia o tern dodając, źe 
wiadomość ta potrzebuje być potwierdzoną, ale jej 
nie zaprzecza. Armonia  z 22go donosi, źe kardynał 
Antonelli przeniesiony na stan spoczynku, a Monsig. 
Santucci tymczasowo zawiaduje sekretaryatem stanu.

G e n u a  21 lutego. Król Jmć Neapolitański uła­
skawił 40 politycznych wychodźców, między tymi 
kilku z pośród tu przebywających. W liczbie uła­
skawionych są byli oficerowie. Rząd Modeński zniósł 
w dniu 17 b. m. stan oblężenia w Carrara i Avanza.

B u k a r e s z t  23 lutego. W ed łu g '  otrzymanych 
wiadomości z Krymu, zaszła pod Eupatoryą 18go 
bm. bitwa, w której kilkuset Rosyan a pareset Tur­
ków poległo. Między tymi dowódzca wojsk egip­
skich Sulejman pasza. Rosyanie odparci zostali.

no mu.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Krakow 2 6 lutego. Jego C. W ysokość Arcyksiążę 

Karol Ludwik w przejeżdzie swoim ze Lwowa do W iednia 
przybył 25 o godzinie 9%  do Brzeska i tam po wysłu-’ 
chaniu Mszy ś., przyjął w domu hr. W ita Żeleńskiego 
podkomorzego J. C. M ości śniadanie i 0 godzinie I2tói 
w dalszą do Krakowa puścił się podróż. J

—  Zadziwiło nas że od parę dni jakoś swobodnićj przejść 
można na przestrzeni rynku główn. od ulicy Siennćj ku Gro- 
dzkićj, nie będąc CO chwila zaczepianemi o wymianę pienię­
dzy,1 co się nam nieraz zy stą wydawało ironią, zwłaszcza kie­
dy w nosigroszu (mówiąc poprawniej było zaledwie tyle 
ile wystarczyło na usprawiedliwienie tćj nowćj nazwy, ozna­
czającej przedmiot, t ry zastąpił woreczki, sakiewki, ba 
nawet trzosy. P° długich wywiadywaniach się, dochodze­
niach i szperaniach, bo je< na że niesłychana to w mie­
ście nowość, dotarliśmy do r a. Magistrat tutejszy po­
stanowił na dniu 7 lutego, a na dniu l o  obwieścił za­
kaz zabraniający żydom trudnić się wekslarstwćm po uli­
cach i sieniach domów pod karą 100  złr. na konsenso- 
wnyoh weksla zy, a karą aresztu na nieposiadających kon- 
sensa a to od dnia 16 bm. Obwieszczenie tak brzmiące 
było istotnie po rogach ulic rozlepione, aleśmy go ni­
gdzie nie widzieli, zapewne strony interesowane cichaczem 
je  usunęły. Rzeczywiście uregulowanie zatrudnienia wy- 
misny pieniędzy od dawna czuć się dawało, zwłaszcza, że 
pod pozorem j epo każda sień zamieniała się na skład 
fantów i zastawów, nie powiemy już, że ułatwiała naby­
wanie od wątpliwych posiadaczy, ale pytamy co miał do

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
tie-n*,. f a r s a  telegrr.fi.ufui z dni-i 26go lutego -  

tfotabki o -rro  n  * t 4/ , # — .VI Uaiiki 4 %-pr■>. en. 7 1 .—
etaliki 4-proc 6 4 a/4. -  4-pr. i  1652 r. 9 2 .—  i  

84"/,«!■ l-p r. 19* , ł  ciągu. — z 1830  r 2 5 0 , 802 . 
Augsburg 2 8 % . —  Londyn 12 kr. 3 0 . —  Paryż 150 */2 
Aku/e B nitowe 9 9 4. — Akoye k o l żel. póin. —  Fer-
dyn* • —  . Poty o; ka * r 1851 lit. V . — B —
O st-łł oC'u-1 /hrnprżeb. —

R r a k i t ‘ l i i i  26 lutego. Banku. au«. ż. 8 7 %  
płacą 87 . _  Bruski kurant, żądają 113 płacą 112 . -  
Ruble «r. nowe żąd 105 plącą 104 . —  Cwancygier- 
tt0we lą d  1 1 5  piacą 114 . — Cwancyg. stare żąd. 115 
piacą 1 1 4 , Rnper żąd. 36 , płacą J 5 % . —  Dukaty austr 
hol. »ąd. 21 płacą 2 0 7 2  —  20-franki ż. 36 pł. 3 5 s/s. 
L is ty  zast. poi. żąd. 101 płacą 100 7 a- — Listy zait. gal 
żąd- 9 6 pj, 9 5 7 2 —  Obligi Indemn. ż. 7 6 pł. 75 7*.

śv litra V ieriM lraki z dn 24 lutego. Metaliki 8 o 7 r  
>Jo«a pożyczka 71. —  Akoye Banku wiedeńs. 9 94. —  
Akcye k  lei żaJazn. póln. 1 8 5 3/ V —  Agio nd złota 83 74
,(j srebra 2 8 1/j .
■*k* ostatnia narodowa 85.

Oblig. uwoln grunt 72 %  — Poży-

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  24 lutego. Monitor donosi: Cesarz przyj­
mował 22go lorda R u sse lla , który sie udaje do 
Wiednia. * J

P a r y ż  24 lutego. Pogłoska o wyjeździe Cesarza 
do Krymu wciąż się utrzymuje.

L on d y n  24 lutego rano. Graham usprawiedli­
wia swoje wystąpienie z gabinetu tein, iż P alm er

czynienia wekslarz jeden, drugi i dziesiąty na ulicach ston poddał s ię  nagle mocyi Roebucka'i p rzysta ł na j użytek publiczny, 
zdała od głównego ruchu miasta, a osobliwie w bliskości ^śledztwo przez niego żądane, takoweby jednak szko- j

M ilit. Z tg  donosi, źe w Fetersburgu ciągle u trzy- 
mtije się mniemanie, iż Cesarz Mikołaj uda się do 
Sebastopola. W d. 14 lutego było w O dessie— 12° 
R., a port na 2 wiorsty w morze był pokryty lodem.

Osobliwą wiadomość znajdujemy w dziennikach. 
Przed parą dniami jenerał-adjutant Cesarza Mikołaja 
jen. Manzurów, przybył do Brukselli. Podróży tej 
przypisują cel następujący: Jenerał ten ma sie umó­
wić z posłem amerykańskim w Londynie o sprze­
daż posiadłości rosyjskich w Ameryce na rzecz Sta­
nów Zjednoczonych, gdyż Rosya nie sądzi, aby kraje 
te mogła utrzymać w swem reku. Rosya ma otrzy­
mać 40 milionów rubli za te kolonie, i pewne przy­
wileje dla rosyjsko-am erykańskiej kompanii han­
dlowej.

Rozwiązanie parlamentu angielskiego, uwaźanem 
jest z ostatnich doniesień londyńskich za bardzo pra- 
wdopodobnem.

Doniesienie dzienników niemieckich o marszu kor­
pusu drugiego piechoty do Odessy je s t błędnem; 
część tego korpusu zostaje ciągle w lubelskiem, re­
szta na Wołyniu i Podolu, sam zaś dowódzca kor­
pusu jenerał Paniutin jest teraz w Warszawie, sztab 
jego w Lublinie.

Preuss. Corresp. pisze: W edług listów prywa­
tnych z Rygi, spodziewano się tam z P°czątkiein 
marca świeżych wojsk rosyjskich z g ^ b i Rosyi, i 
załoga miasta ma być doprowadzoną do 40,000 żoł­
nierza. Rewel również silnie ma być obsadzony. 
Następnie mówią, iż od Rygi Ao Po^ g i  ma być roz­
stawione wojsko ponad morzem aby przeszkodzić 
wylądowaniu, gdyby nieprzyjaciel takowe uskutecznić 
zamierzał.

Cor. Mercant. d z ie n n ik  turyński, utrzymuje, źe 
Król sardyński w y j e c h a ć  zamyśla za granicę, a jak 
słychać na W s c h ó d  (czy do Krymu?).

Na posiedzeniu Zgromadzenia Związkowego w Frank­
furcie w dniu 22 b; " p  P°seł prezydalny bar. Prokesch 
Osten, złożył oświadczenie wyjaśniające stan przygo­
towań wojskowyc przedsiębranych w zadosyć uczy­
nieniu uchwale -iWiązkowej z d. 8go t. m. (uchwała 
o gotowości wojennej).

Sekretaryat stanu w Rzymie, ma objąć Nuncyusz
papieski w Wiedniu kardynał Viale Prela‘

Telegraf do Rzymu, oddany został 18<r0 b. m. na



C ZA S z W torku 27 Lutego 1 8 5 5 .

Frsyj®**58'* d. 25 do 26go lutego.
H O T E L  DREZDEŃSKI. Leopold von Gllsa z Wro­

cławia. Władysław Siemoński ze Lwowa. Scholten baron 
z Wiednia.

HOTEL ROSYJSKI. Leopold książę Croy c. k. nad- 
porucznik z Wiednia. Romuald kniaź Puzyna ze Stryja. 
Ignacy Weber z Su-zawy. Anna Herbrich z Pragi Trze-
cieski Franciszek z Galicyi.

mentowo ustanowionym uniwersalnym sukcessorom przy­
znany zostanie.

Kraków dnia 14 lutego 1855 r
Sędzia prezydujący J .  KopycWlSW;■ 

Rplrrofur-z IF 'PJ'r\n/*9'9llń.s1Cl

I i s s e r a t y .
Wiadomości handlowe i przemysłowe

G d a ń s l i  2 2 lutego. O położeniu handlu zboz° ” ' J \  
w Anglii nic donieść nie możemy, bo dla niepam 
tam mrozów wszystkie tranzakcye z a w i e d z i o n e ,

w ostatni poniedziałek giełda b y U ^ a m m ę ^  ^  ^  ^
dnak wiemy z  korespondencją, . V y ^
nach żadna me zaszła odmiano . J

W Holandyi według o s t a t n i c h  doniesień ruch się za­
czął okazywać i notowania umocni y się.

O Francyi i Belgii mc interesującego powiedzieć me 
możemy,' n a d z w y c z a j n e  zimna wszędzie sparaliżowały ope­
racje handlowe.

Na naszćj giełdzie cisnący się ze sprzedażą, musieli 
uledz zniżeniu, w gatunkach niższych nawet, znacznemu. 
Przez dni kilka śniegi zupełnie przerwały komunikacyę 
i dotąd jesz .ze poczty bardzo nieregularnie dochodzą. 
Do kupna nie wiele okazuje się ochoty, ale też i sprze­
daże w małych tylko partyaeh bywały forsowane. W cią­
gu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 62 g , żyta a
sztów 31. Korzec warszawski.
Płacono za łaszt wagi hol. Guld. pr. od złp. gr. o z p. gr. 
Pszenicy od 124 do 128 5 5 5  do 605 „ 41 23

b !29  —  133 630 —  695 „ 47 11 52
2 3 3  __  135 700 —  735 n 52 18 55
_  —  137 ----------  7 75 „ -------------- 58 8

iyta " ------------ 122 ---------- 3 8 1 . , - --------- 23 20
Mrozy mamy ciągłe i silne od 12 

godnćm niebie dziś w południe 14°. 
drogi dla dowozów lądowych trudne.

Kursa zamian: Londyn 195^, Hamburg 44 /3, Amster­
dam — , Paryż — , Warszawa — .

M akowski K ędzior Comp.

W  KSIĘGARNI

F. Baumgardtena

zlr.—  45 kr.

9 — 
3 -  
1 —  
5 —

do 16°, przy po- 
Śniegi wielkie, a

(243) Konkurs-Kundniacliung. O-s) 
[N. 2 3 89.] Das hohe k. k. Finanz-Ministerium hat mit 

dem Erlasse vom 16. Februar 1855 Z. %%°f den Per-
sonalstand der k. k. Steuer-Direkzion in Kiakau, im Kon- 
zeptfache um zwei Finanz-Sekretare mit dem Jahresge- 
halte von je 12 00 fl- und zwei Konzipisten mit dem Jah- 
resgehalte von je 6 00 fl., dann im Kanzleifache um ei- 
nen Offizial mit jahrlichen 600 fl. und zwei Assistenten, 
einen mit dem Jahresgehalte v o n  4 0 0  fl. u n d  d e n  z w e i-  
ten mit dem Jahresgehalte von 3 50 provisonsch

w  M r a k o w i e
są do nabycia następujące nowości: 

K aczkow ski, Deotyma w Krakowie Warsza­
wa 1 8 5 4 ......................................................

K aczkow ski, Mąż szabny 2 tomy, Peters­
burg 1855 ......................... •’ • • • • »

K aczkow ski, Bracia ślubni 3 tomy, Peters­
burg 1855 ................................................. „

P ol W ., Senatorska zgoda, Petersburg 1854 „ 
Ł yszkow sk i, Gospodarz drugie wydanie . . „
W entura R a u lik  X .,  Kazania Lipsk 1855 „
W ilczek J .  X . ,  Kazania na święta uroczyste

Rocznik II. 1854 ............................................,,
W estermeyer, Kazania do ludu wiejskiego 3

tomy, Bielsk 1 $ 5 3 .............................................
Forster H ., Homilie na niedziele całego roku

tom II. Leszno 1 8 5 4 ........................................
J armusiewicz J .  X . ,  Mowy do ludu wiej­

skiego, Rocznik II. L w ów ............................. «
H olow iński, Pielgrzymka do ziemi świętćj,

Petersburg 1854 . . • • • • • • * »
W spomnienia W schodu. D zienn ik  podró­

ży do S yry i, E g ip tu , P alestyny, lu r c y i  
i G recyi z rycinami, Lipsk 1855 . . . „

W ereszcyyński J ;  Kazania wydane przez J.
Hołowińskiego, Petersburg 1854 . . . „

E w angelie  na wszystkie niedziele w roku,
Warszawa 2 tom y ....................................... .....

Nauka dla ludu o przykazaniach Boskich,Bielsk
1 8 5 4 ...................................................................w

F alkow ski, Wielki tydzień, Wilno . . . „
Kicorda F., Listy o chorobie syfilitycznćj,

Warszawa 1 8 5 3 .................................................
F leury L . ,  Wykład hygienny lekcy a I-XVII

Warszawa 1854 .............................................
K ryszk e  A .,  Mechanika życia ludzkiego 

z drzeworytami, Warszawa 1855 . . . „
Weisbach J . ,  Mechanika teoryczna i stóso- 

wana, poszyt 1-5, Warszawa 1854 . . „
Miłośnikom muzyki polecam swój doborowy skład nót 

muzycznych znakomitszych kompozytorów, również zna­
czny -wybór książek do nabołeóatwa polskich, francus­
kich i niemieckich w oprawach rozmaitych, rycin kolo­
rowych i czarnych, ram złoconych i szklą czeskie do 
rycin po cenach umiarkowanych.

F. Baumgardten.

Do Szanow. właścicieli dóbr i ogrodów!
ZAKŁAD OGRODNICTWA

i sprzedaży nasion 
Ju liu szu  M on h au p tu  w Wrocławiu 

Bióro przy ulicy Allirecht-Strasse N. 8.
Ośmielam się niniejszćm donieść Szanownym Panom W ła­

ścicielom dóbr i ogrodów, iż

2 40

1 36

12

5 —

7 —

1 —  
2 15

2 45

4 30
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W e czwartek, to jest dnia Igo marca, 
w rocznicę śmierci ś. p. Julii z O Don- 
nelldw W^sowieżowej, odbędzie się msza 
żałobna za jej duszę w kościele Archi- 
prezbiteryalnym Panny Maryi o godzinie 
l i t e j  z rana. (2 4 7 -1-*)

t r a k t y e r n i a
p o d  T r ą b i t ą ,

przy  ulicy Grodzkiej N r. 88.
wydaje o l i i a t l y  z n a c z n i e  t a n i e j  osobom na­
przód płacącym. Osoby życzące się stołować, mogą się 
przekonać w lokalu tćjże traktyerni z wielu i jakich po­
traw składać się będą obiady, o m  wydawać będzie 
o d  g o d z i n y  ©tćj w i e c z ó r  k o l ą c y c ,
tak zwane gospodarskie czyli domowe, łj- °d daty ogło­
szenia niniejszego (z wyjątkiem potraw spisem objętych). 

Przyczćm mam honor zawiadomić, iż w tćjże traktyerni
n a b y ć  m o ż n a  z i e m n i a k ó w  korce k b  
ćwierci, t a n i e j  jak na targowisku.

( 2 0 6 -3 )  I j . K u l c z y ń s k i .

.m y l g f c  Poniżćj wymienione s r e b r a  g f c r R -  
d z i o i l O  W Królestwie Polskićm, i ktoby  

o nich przypadkiem powziął wiadomość, raczy dać znać

meZuern B“ g dieser in dem
galizischen F in a n z -L a n d e s -D ire k z .o n  gehongen D ien s ts te l
fen wird der Konkurs bis 25. Marz 1855 ausgeschnebn. --------------

Bewerber um diese Dienststellen haben ihre gehong N a k ła d e m  W o jc łe C łia  M aiUCCklCgO
dokumentirten Gesuche, unter Nachweisung der Studien, . Ossolińskich ’

tr --*•----  T an,1pa- j uprzyw. dzierż, drukarni zakł. nar. UssoiinsKitn
opuściły prasę następujące dzieła:

P A H I Ę T N I H

Z aktów urzędowych lwowskich i rękopismów 
zebrał

------------- . , . , Wo(JP hinnen des uutm, X . S a d o k  B a r ą c z  Dominikan.
K a s s a w e s e n s ,  im vorgeschriebenen g steuer- Całe dzieło składa się z jednego tomu, wielkie 8vo, str. 312.
angegebenen Termines beim Presidium er . i ( j e n a  8  a ł r .  3 0  k r .  m .  k .

£ SSi ST i t s s  Z ZLł L . S - — O—
sprachen, unter Angabe ob und in welchem Grade s.e I  ó.,eł»:
mit Beamten der Steuer-Direkzion oder der ihr unter- 
stehenden Behórden, Kassen und Amter verwandt oder 
verschwagert sind, die Bewerber um die Stellen im Kon 
zeptfache flberdiess unter Nachwetsung der zuruekgelegten 
juridisch-politischen Studien, der f tr  den 
bei den leitenden Finanzbehórden erworbenen ^untm sse 
insbesondtre im Fache der direkten Besteuerung und de.
Kassawesens, im vorgeschriebenen Wege binn gteu0r_

Direkzion in Krakau einzubringen
Krakau am 22. Februar 1855.

F ra n z  Graf M ercandm
k. k. Landes-Prasident u. Chef der Steuer-Direkzion.

(242) Kundmachung. (2-3)
[N 4864.] Z u Folgę hohen Erlasses der Obersten 

k k Polizeibehórde vom 17 Februar 1. J. Z. j W  R b  
wird die Handhabung der Gesindepollzei in der Stadt 
Krakau vom 1. Marz L J- vom hiesigen Stadtmagistrate 
an die k. k. Polizeidirekzion ttbertragen, welches zur 
allgemeinen Kenntniss gebracht wir .

Yon der k. k. Landesregierung.
Krakau am 22 Februar 1855. ,.

F ranz  Graf M ercandm  m. p
k. k. Landes-PrŁsident.

Obwieszczenie.

B O J A R  O R S Z A
P O E M A T  I . E R M O X T O W A

przełożył z rosyjskiego G. C.
W yd an ie  ozd o b n e , 8 v o . -  C ena 4 0  k r . m . kon .

GORZELŃ ICTWO
I czyli ,
praktyczna nauka o wyrabianiu wódki

I z  kukurudzy, kartofli i  różnego zboża ,
I to jest: jak robić zaciery, drożdże stuczne, podmłodę, wy­

rabiać i używać słody, surowce zielone i suche, utrzymy- 
t - I l ie .  wać gniazdo czyli hołdownicę i czyścić naczynia, z.dołą-

w  Autek rozporządzenia Wysokićj c. k. Najwyższćj I czeniem sposobów robienia dubeltowych drożdży  p. Gum-
Wladzv Policyinćj z dnia 17 go lutego r. b. N. V sV  Ibinern, członka towarzystwa gospo ars tego w Berlinie, 1
w  v k o n v w a n i e  przepisów policji slużbowćj w mieście Kra-1 drożd ży  p. Mittelstaedta, członka toi warzy st. gospod. we 
kowie od dnia 1 marca r. b. przechodzi z Magistratu Lwowie, aby osiągnąć najwyższy wydatek spirytusowy, »
miejskiego do c. k. Dyrekcyi Policyi, co do powszechnćj I mianowicie:

Pragnąc ze wszystkich miar zadość uczynić wymogom 
czasu i smaku, nie szczędziłem ani pracy, ani kosztów, 
żeby zbiory moje i w tym roku znacznie powiększyć, a 
łaskawe przej rżenie c e i l O S k a z u  najnowszego przekona, 
ile w w nim znajduje się nowości tak swojskich jako i
zagranicznych. _ . .

Zakład mój, jeden z największych i celniejszych we 
Wrocławiu, nadaje mi sposobność chodowania wszystkiego 
pod własnym dozorem. Z  tego wynika dla kupuggeye i 
u mnie korzyść, że dostaną rośliny^ z  sąsiedniej zie­
m i które z  tego powodu prędzej i pewnićj przy jąć  
siem oaą , aniżeli te, co z  daleka byw ają sprowadzane.

Pochlebiając sobie, że Panowie Właściciele dóbr i ogro­
dów raczą mię zaufaniem swśm zaszczycać, upraszam ich 
żeby co do obstalunków zechcieli zglosw  się ™Prost 
do mnie p o d  w yżej oznaczonym adressem, albo t«  
za  pośrednictwem p .  A lojzego Schw arza w K r a k ° 
wie p rzy  ulicy G rodzkićj N .  2 2 5 )6 , a to w ję zy k u  
nolskim  francuskim  lub niemieckim.
1 ’ Juliusz M onhaupł
(14 5 — 3 ) właściciel zakładu ogrodniczego.

W e  w s i  M u c h a w c e
w obwodzie Czortkowskim przy murowanćj drodze między 

Jagielnicą a Tłustem leżącćj
j e s t  do s p r z e d a n i a

n a s i e n i e  e s p a i i s e t t y
p o  18 * I r .  11*. I*. K o r z e c .

Ta roślina pastewna raz posiana w gruncie suchym, 
w roli głęboko spulchnionćj i z chwastów, mianowicie 
z perzu o c z y sz c z o n ó j, trwa lat kilkanaście na jednćm miej­
s c u -  w n a jw ię k s z a  p o su c h ę  p rz y n a jm n ie j  d w a  ra z y  p rz e z  
la to  s ię  k o s i ,  a p o tć m  j e s t  p a s tw is k ie m  p o ż y te c z n y m . 
Udaje się w każdćj ziemi nawet na uboczach i na wzgó­
rzach, gdzie inne rośliny, potrzebujące wilgoci, utrzymać 
się nie mogą, tylko w mokrych gruntach ledwie 3 lata 
wytrwać może. Kwitnie podobnie jak dziewanna a kwiat 
ma gęsty koloru różowego; listki ma gęstsze i dłuższe 
jak na koniczynie. Paszą jest zdrową i posilną dla koni, 
bydła i owieo tak w lecie jako i w zimie, a posiana przy 
pasiekach pszczołom daje pożytek. W Muchawce, w oko­
licy podolskiej położonój, wypróbowano wszystkie gatunki 
koniczyn i różnych pastewnych roślin, ale żadna roślina 
nie wyrównywała Esparsecie. Sieje się na wiosnę z ję ­
czmieniem lub owsem, ale potrzeba siać dwa korce na 
sienią na mórg jeden, bo ziarna są szerokie, a y ją 
chwasty w pierwszych latach nie przemagały.

Do Muchawki sprowadzona była przed 2 0 tu laty Es 
parsetta z Niemiec, którą płacono za granicą na wagę 
funt po 1 złr. cwancygierami.

Kupującemu dana będzie informacya praktyczna. Chęć 
kupna mający zechcą się zgłosić na miejsce lub listownie 
franco pod adresem :
(13 7 -3 )  W . G. przez Tłuste do Muchawki,

W ^ a n̂‘e do Państwa Sierczy 
II r O [ ) I l l < * L y y  należąca tuż pod Wieliczką, 

.jest z wolnćj ręki do wydzierżawienia lub sprzedaży od 
Igo lipca r. b. (241-1-6)

-JT I  k  w Rzegocinie przy którym 2 5 mórg
D  O l  W  l k  dobrego ornego pola, kilka mórg łąki, 
z budynkami w najlepszym stanie, dwa morgi sadu naj­
le p sz y c h  drzew owocowych, przy samym gościńcu od miasta 
na obie strony 2 mile odległości, jest z wolnćj ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u właściciela na miejscu 
pod adressą franco M. H. (244-1-3)

M a ch in a  e le k tr y c z n a
jak najgustownićj urządzona, którćj krąg w przecięciu 3 0 
cali wynosi, z podwójnym mosiężnym konduktorem dłu­
gości 50 cali, z izolatorem (odosobniaczem), dalćj z tak 
zwaną medyczną butelką i w różne inne przyrządy opa­
trzona, jest do nabycia.

Machina t a , również w mnóstwie chorób chroni­
cznych i niechronicznych jak np. w cholerze, artritis, 
reumatyzmie, hemoroidach etc. etc. jest bardzo skutkującą.

Bliższą w tym względzie wiadomość otrzymać można 
w księgarni pana B aum gardtena. (2 31-2-3)

, Nadużycia, jakie w tych czasach miejsce miały, 
  _ . spowodowały podpisanego do ogłoszenia, iż wszel­
kie na moje imię zaciągane długi tak w towarze jako i 
w gotówce, nie będą wypłacane, wyjąwszy takie, które 
przez podpisanego załatwione być winny.

( 2  3 7 -2 -3 ) A ugustyn  D arowskl.

miejskiego do c. k. Dyrekcyi Policyi, co do powszechnćj
nodaje się wiadomości. .
P Z c. k. R ^ d u  krajowego

Kraków dnia 22 lutego 1 8 5 5
Franciszek hrabia M ercandm  m. P

c. k. Prezydent kraju.

N. 755. C E S . K R Ó L . T R Y B U N A Ł  ( 2 3 5 - 2 - 3)
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

Na zasadzie art. 12 ustawy hipotecznćj C. • u-
n ,l po wysłuchaniu wniosku c. k. Prokuratora y
wszystkich prawo mieó mogących do spadku po „ „  
Żuchowskićj pozostałego, a z realności pod L. 5 4 9  W 
p o ło ż o n ć j składającego się, aby z prawami swemi f l  Cią­
gu trzech miesięcy do c. k. Trybunału zgłosili się, po 
upływie bowiem tego terminu spadek powyższy PP. Fili­
powi i Franciszce Krawczyńskim małżonkom, jako testa-

11 garn 
10  garn. 

6 %  gam-
4 %  gam- 
5 garn.
8 »/„ garn-
9 garn- 
7 ‘/a gam-
5 garn

( 1 8 7 )

ł I \ I 7 A l ' P  1/  z grunfu nowo-wybudowany przed 2 ma 
U  1 1  " I  C U  jaj.y p0(j N. 356-7-8 i 9 w gm. IX.
przy ulicy Wygoda zaraz za mostem na Zwierzyniec pro­
wadzącym na prawo jest z wolnćj ręki do sprzedania. 
Dworek ten ma obszerny dziedziniec z ogrodem waży- 
wnym i owocowym, stoi w tak przyjemnćm miejscu, że 
najpiękniejsze okolice Krakowa się przedstawiają i jest 
wolnym od podatków na lat dziesięć. Kto sobie życzy 
nabyć raczy się zgłosić na miejsce lub do handlu Wgo 
Waltera. (210-2-8)

— Osoba posiadająca stósowne fundusze do 
złożenia kaucyi, może objąć I l l i f j S C e  l i H K j e m  
przy tutejszym teatrze niemieckim. Ubiegający się 0 ta ­
kowe, raczą się zgłosić do Dyrekcyi Teatru w godzinach 
od 3 do 4tćj popołudniu na drugie piętro. (248-1-8)

( 2 )

w Księgarni
J U L I U S Z A  W I Ł D T j A

7T Krakowie
właśnie co wyszły z druku i nabyć można w wszystkich 

księgarniach
V i n c e n t U B a n e k ,  4 Mazoures pour le

Pianoforte op. S i l .............................30  kr.
V incent B a n e k , les Sentimentales.

2 Polka pour le Piano op. 23 . . 2 0  kr.
L a d i s l a s  B y d y ń s k i ,  2 Mazoures po»r 

I® Pianoforte op. 1 4 .............................2 0  kr-

mianowicie:
z Igo korca kukurudzy
z Igo korca pszen icy ..................
z Igo korca jęczmienia . • • •
z Igo korca o w s a .......................
z Igo korca w y k i .......................
z Igo korca k a r t o f l i ..................
z Igo korca ż y t a .......................
z Igo korca hreczki . . • » •
z Igo korca g ro s z k u ..................
Okowity na 67 sztrychów Rychtera.

przez R o m u a ld a  P ią tk o w s k ie g o .
8vo, cena 45 kr. m. k. ,

Dzieła powyższe są do nabycia u .fana MilikoW- .—  
sktego we Lwowie, Tarnowie i Stanisławowie, u Józefa  »
Czecha w Krakowie, jakotćż we wszystkich znaczniejszych » 
księgarniach krajowych i zagranicznych. (130-5-6) 2 6

Państwo Rabka w obwodzie wadowickim po­
trzebuje L e ś n i c z e g o .  Ubiegający 

posadę, który świadectwy potrzebnymi opatrzony 
bezżenny być winien, może się do właściciela w mi j- 
scu mieszkającego listownie do Igo kwietnia ® u
zg łosić . ( 2  2 7 - 2 )

C.k. teatr niemiecki w  Krakowie
We wtorek dnia 2 7go lutego po raz pierwszy Napój 

miłosny, wielka komiczna opera w 2 ch aktach z wio- 
skiego z muzyką Donizettego.

W środę d. 2 8 lutego trzeci i ostatni gościnny występ pan­
ny J L u c y l i  G r a l l l l  pierwszćj solo-tancerki przy 
wielkićj operze w Londynie w melodramie pod nazwą: 
Yeloa czyli Niema  i w 3cim akcie opery Roberta 
djabła, poczćm Koncert; bliższe szczegóły w afiszu.

O. k. teatr polski w  Krakowie.
We czw artek  dnia 1 marca 1855 r. dramat w 5ciu ak­

tach  z romansu W ik to ra  H u g o  Esmeralda  czyli Dzwon­
nik z  Notre Dame.

W poniedziałek dnia 5 marca 1855 r. komedya w Sch 
aktach Józefa Korzeniowskiego Wąsy i Peruka.

W krótce na tutejszćj scenie polskićj przedstawioną bę­
dzie komedya z francuskiego pana Poansrd, wierszem 
tłumaczona przez pana Wacława Szymanowskiego D o­
nor i pieniądze. Sztuka ta tak w Paryżu jak i po 
wszystkich zagranicznych teatrach z wielkim efektem 
przyjęta, spodziewać się każe, 4® * tutejszćj Publiczno­
ści sprawi zadowolenie.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE-
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